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O polepszenie doli robotników.
Tow. Musioł po spraw ozdaniu oreanizacyj* 

nym  na W alnym  Zjeździe w dniu 2 kw ietnia br. 
zcharakteryzow ał w yczerpująco i cyfrowo obecne

WALNY ZJ AZD
Klasowego Związku Zawodowego Górników 

w Rzeczypospolitej Polskiej.
N a podstawie uchwały Zarządu Głównego 

z dnia 14 lutego br., zgodnie z art. VII statutu od* 
bedzie się w niedzielą, dnia 4 czerwca br. o godz. 
lOstej rano na sali restauracji „Park Kościuszko’1 
w Katowicach Zjazd Związku.

Porządek obrad Z jazdu jest następujący:
1 Zagajenie,
2. W ybór Prezydium  Z .azdu,
3. W ybór Kom isji M andatow ej,
4. Spraw ozdanie Okręgów,
5. Sprawozdanie Z arządu Głównego.

a) organizacyjne,
b) finansowe,
c) ogólne

6. Dyskusja,
7. Zm iany w statucie,
8. W ybór Z arządu Głównego,
9. W ybór Komisji Rew izyjnej,

10. W olne wnioski,
11. Zam knięcie Z jazdu.

Na Zjazd wysyłają Oddziały delegatów w 
myśl odnośnego okólnika.

Za Zarząd Główny  
Klasowego Związku Zawodow. Górników w R- P.

(—) Dr. Szczypiorski
Przewodniczący.

położenie św iata pracy, w Polsce, szczególnie jego 
stona życiowa, zagadnienie bezrobocia, uprzemy* 
słowienie kraju  i kw estię handlu węglem w Polsce.

Poniżej umieszczam y najciekaw sze części 
przemówienia.

D ochod św iata p~ąc.y w Polsce jest niski. Ży* 
jąc w ustro ju  kapitalistycznym , spotykam y się 
z objawem  notorycznego w yzysku robotników. 
S tatystyka podaje, że na utrzym anie przeciętnej 
rodziny robotniczej potrzeba m inim um  16G,— zł 
miesięcznie, zaś ponad 80 proc robotników w Pol* 
sce zarabia 100, — zł miesięcznie.

Budżet dom ow y rodziny robotniczej ma prze* 
ważnie charakter Konsumcyjny. R obotnik pracu* 
je — i spożywa dochód swej pracy A  w tym  
spożyciu żywność zajm uje najpocześniejsze miej* 
sce. N a ubranie, sprzęt domowy, potrzeb-, kultu* 
ralne nasz robotnik — w przeciw ieństw ie do ame* 
rykańskiego czy zactiodnio*euionejskiego — bar* 
dzo mało w ydaje Jest też o wiele gorzej ubrany, 
mieszka o wiele skrom niej i mniej łoży na potrze* 
by kulturalne: gazety, książki, te a tr itd.

G low ną zatem  pozycję w budżecie dom owym  
robotn ika zajm uje żywność

O tóż ciekawy jest zbadać, jakie jest przecięt* 
nie spożycie artykułów  żywnościowych w polskiej 
rodzinie robotniczej — i jak  to spożycie przedsta* 
wia się w śród rudzin robotniczych za granicą.

N a te py tan ia  daje nam  odpow iedź nowy 
„Rocznik S tatystyczny”. Zestaw ia on spożycie 
artykułów  w śród sfer robotniczych w Polsce — 
i w szeregu innvch państw : w N iem czech, Belgii 
Czechosłowacji, Bułgarii, Szwecji itd.

W ybierzm y spośród tych państw  dla przvkła* 
du Belgię i porów najm y, co tam  spożywa rodzina 
robotnicza, a co u nas.
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A  więc przede wszystkim : chleb. W  Polsce
jednostka  konsum cyjna (w w arstw ie robotniczej) 
zjada przeciętnie rocznie około 160 kg chleba żyt* 
niego i około 19 kg chleba pszennego, razem  ok. 
179 kg chleba. ‘V Belgii chlcb żytni jest-p raw ie 
nieużywany, rocznie robotnik  spożywa go tylko 
1 kg, natom iast codzienną straw ą jest chleb pszen* 
ny  i zjada go robotnik  około 202 kg. Belgijski 
zatem  robotnik  zjada rocznie o dwadzieścia kilka 
kilogramów chleba więcej niż polski i to w do* 
datku  samej białej pszennej bułki.

Tłuszcze. Polski robo tna: spożywa przeciętnie 
rocznie 2 i pół kg masła, pół kg m argaryny i 2 
i pół kg sadła i innych tłuszczy. Nato* 
m iast belgijski: 18 kg masła, 5 kg m argaryny i oko* 
ło 6 kg innych tłuszczy. Różnica ogromna! A 
jeśli wspom nimy, jak  wielką rolę odgryw ają tłu* 
szcze dla ludzi pracujących fizycznie, zwłaszcza 
w zimie, uznam y, że nasz robotnik ogrzewa swój 
organizm zbyt małą ilością tłuszczy.

T ak  samo na niekorzyść polskiego robotnika 
w ypada zestawienie spożycia sera, jaj, mleka. Pol* 
ski robotnik  zjada przeciętnie rocznie około 2 kg 
sera, 3 kg jaj i 83 kg mleka, natom iast belgijski: 
5 i pół kg sera, 11 kg jaj i 154 kg mleka.

Również i konsum cja owoców jest u nas o wie* 
le niższa. N asz robotnik zjada ich przeciętnie 
rocznie 6 i pół kg, ale belgijski przeszło dwa razy 
tyle, bo 14 kg, tak  samo jak i owoców w konser* 
wach i konfitur: w Polsce 2 i pół kg, w Belgii oko* 
ło 5 kg.

Kawa je st rzadkością na stole naszei rodziny 
robotniczej. Przeciętnie spożyw a jej w Polsce ta* 
ka rodzina 9,3 kg rocznie i półtora kg surogatów 
kawy. W  Belgii natom iast 7 kg kaw y i 6 kg su* 
rogatów  kawy.

Ilość mięsa, spożywanego u nas przez robotni* 
ka, jest niem al ta sama, co w Belgii. Rocznie u 
nas około 47 kg, w Belgii około 52 kg. Ale już 
ryb nasz robotnik  zjada dwa razy mniej, co bel* 
gijski. W  Polsce przeciętnie 4 i pół kg rocznie, 
w Belgii przeszło 9 kg.

Zdaw ałoby się, że wobec tego, że polski ro* 
botnik mniej spożywa chleba, mniej sera, ja ja, ma* 
sła, owoców — spożycie kartofli na stole rodziny 
robotniczej będzie większe. T ak  jednak  nie jest. 
Belgijski robotnik konsum uje rocznie 227 kg zie* 
mniaków, a nasz tylko 202 i pół kg.

N atom iast co do spożycia kapusty  jesteśm y 
na pierw szym  planie w tabel: „Rocznika Staty* 
stycznego": nasz robotnik  zjada jej rocznie prze* 
szło 23 kg, gdy niemiecki około 16 kg, a belgijski 
tylko 11 kg.

I jeszcze jeden produkt, w którego spożyciu 
górujem y nad  Belgią: kasze. W  rodzinie robotni* 
czej u nas zjada się jej dwa razy tyle: przeszło
10 i pół kg wobec 4 i pół w Belgii.

T ak  w ygląda zestawienie głównych artyku* 
łów spożywczych i tak przedstaw ia się spożycie 
u nas w zestawieniu z Belgią.

Niewątpliwie spożycie u nas wykazuje terns 
dencję rosnącą zwłaszcza jeśli chodzi o zboża chle* 
bowe — jednak  jest ono jeszcze zgoła niedosta* 
teczne, jeśli je  porów nam y z konsum cją artyku* 
łów żywnościowych w krajach o w ybitnym  cha-ak* 
terze przem ysłowym .

A  my przecież jesteśm y krajem  rolniczym, 
produkujem y żywności w ilościach wystarczają* 
cych, nie^potrzebujem y jej sprowadzać, jak  wła* 
śnie np. belgia.

Podniesienie stopy życiowej św iata pracy 
przez podniesienie skali zarobków  dałoby zatem  
w k ra ju  wzrost spożycia, wzmogłoby obro ty  we* 
w nętrzne produktam i roli i hodowli wiejskiej — 
i przyczyniłoby się do tego, że nasz robotnik  po* 
cząłby się odżywiać tak, jak  to czyni jego towa* 
rzysz pracy za granicą.

Nic też dziwnego, że na skutek takiego stanu 
rzeczy., szerokie rzesze pracujące w obronie swej 
egzystencji bardzo często sięgają do sam oobrony. 
Wielka cześć naszych strajków — to walita ro* 
botników o elementarne prawo do żvcia. o czym  
pracodawcy ba-dzo często nie chcą wiedzieć.

Strajki nasze jak  w ykazuje poniższa statysty* 
ka z roku na rok w zrastają:
Rok liczba strajków liczba strajkujących
1930 312 48.0O0
1931 357 107.000
1932 504 314.000
1933 631 343.001
1934 946 369.000
1935 1165 450.000
1936 2040 662.000

Poprawa koniunktury.
Zaobserw ow ana w skali światow ej pooraw a 

koniunktury, w yrażająca się w zrostem  wskaźni* 
ka ogólnej produkcji przem ysłowej, przybrała na 
natężeniu, w ywołując w konsekw encji w zrost pro* 
dukcji w Polsce. Z  przem ówienia Pana Wicepre* 
miera Kwiatkowskiego, k tó ry  analizuje w porów* 
naniu z innym i krajam i syntetyczny obraz poprą* 
wy gospodarczej w najw ażniejszych dziedzinach 
naszej produkcji przem ysłowej wynika:

„N a podstaw ie biuletynu statystycznego Ligi 
N arodów  stw ierdzam y więc, że zestaw iając ogól* 
ny w skaźnik produkcji przem ysłowej za pierwsze 
półrocze ^938 z analogicznym  w skaźnikiem  za 
pierwsze półrocze 1935 notujem y przyrost: w Ita* 
lii 6,8% w Anglii 13,3%, w Finlandii 22,7'% w Ja* 
ponii 23,5%, w N iem czech 35,5% w Estonii 37,1% 
w Polsce 42,2%, a np. w Belgii i Stanach Zjedno* 
czonych dość pow ażnv spadek. O znacza to, że 
dźwignęliśmy się bardzo szybko. Rozwój ten 
nie odbyw ał się równom iernie. N ajsilniejszy skok 
został dokonany w pierwszej połowie roku 1937. 
O d tej chwili — osiągając wciąż nowe zwyżki, po* 
suwam y się w górę coraz wolniej. T ak  np w 
pierwszym  kw artale 1937 r. w stosunku do pierw* 
szego kw artału  1936 roku, w zrosła produkcja wę* 
gla kam iennego o 23,4%, koksu o 25,4%, rud  że* 
iaznych o 42,7%, surówki żelaznej o 55,6%, stali 
żelaznej o 51,9% itd. Zestaw iając zaś okres od 
stycznia do końca września 1938 r. z identycznym  
okresem roku ubiegłego, no tu jem y dalszy w zrost 
produkcji węgla o 5,7%;, koksu o 12,4%, gazu ziem ­
nego o 10.%, soli potasowej o 17,2%, rud. żelaznych 
o 27,9%, stali o 5 ,7$^ benzyny o 11,7% cem entu o 
29,1%, przędziw a sztucznego o 212%, sale+rv  wap* 
niowej o 47%. Jednakże pod koniec 1938 r. w 
październiku, mieliśmy ponownie silniejszy skok 
w produkcji węgla, koksu, stali, cem entu, energii 
elektrycznej i w ładunku wszelkich tow arów  na 
kolejach. Rozwój rynku w ew nętrznego sprzyjał
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też uzdrowieniu struk tury  naszego aparatu wy* 
twórczego "

Słowa Pana W iceprem iera Kwiatkowskiego, 
ilustrujące tem po rozwoju naszego położenia go* 
spodarczego, podkreślają, że Polska na tle ogólno* 
światowej koniunktury  zarysow uje iie dość po* 
myślnie. T en pom yślny wynik osięgli: m> dzięki 
ofiarnej i w ytężonej pracy pracow ników zatrudnio* 
nych w danych gałęziach produkcji oraz przez sto* 
sowany system  m echanizacji w arsztatów  pracy. 
Kapitalizm po wojnie rzuć1 się do wyścigu pracy. 
Dziś robotnik nie pracuje tak jak dawniej. Pracę 
ręczną zastąpiły częściowo maszyny. Postęp w 
przem yśle i technice jest olbrzym 1 Nie tyli o 
w innych państw ach wszechwładnie zapanowała 
maszyna, lecz także i w Polsce.

Rozpoczął się, wyścig m iędzy człowiekiem a 
maszyną, pomimo, że nie rra  dosyć pracy dla obu. 
Pom 'm o stałego przyrostu ludności stw arza się co 
dzień nowe i ulepszone maszyny. Przy dzisiej* 
szym sam olubnym  ustroju, k iedy podaż przek^a* 
cza zapotrzebow anie, wyścig m iędzy m aszyną a 
człowiekiem jest dla ostatniego bardzo niekorzyst* 
ny. M aszyny są niewolnikam i ze żelaza, stali i 
drzewa, ożyw ianym i parą, elektrycznością i do* 
konyw ują one nie tylko więcej, ale też lepszej pra* 
cy aniżeli ludzie. N ie m ając żadnych obowiązków, 
nie s tra jku ją  i bez szem rania gotowe są pracow ać 
nadliczbow e godziny. Są więc jako niewolnicy
0 wiele użyteczniejsze niż czarni lub biali niewól* 
nicy ludzcy.

Zatem  dzięki wyścigowi pracy ludzkiej i ma* 
szynowej produkcja stale się zwiększa, natom iast 
ilość zatrudnionych robotników  stale się zmniej* 
sza. Ten wyścig pracy jest źródłem  zysków dla 
garści bogaczów zorganizow anych w trustach, 
kartelach i syndykatach, a narzędziem  wyzysku 
dla milionów ludzi pracy. K ażdy dalszy nowy 
w ynalazek, każde ulepszenie techniczne niesie 
masom pracującym  raczej więcej cierpień niż wy* 
gody; edni giną i niszczeią z pow odu braku pra* 
cy, drudzy giną i w yrodnieją z naam iaru pracy. 
Ń ie poradzi ręka ludzka prześcignąć m aszyny.
1 chociaż technika m a tak  potężnych przeciwni* 
ków, jak  N ietsche, D ostojew ski i inni. to  jednak 
w ywłaszczony ze swego w arsztatu pracy przez ma* 
szynę górnik, hutnik, tkacz, szewc, kowal, tele* 
grafista, piekarz, stolarz, cieśla, inżynier, bmrali* 
sta itd. nie przeciw m aszynom  walczy, lecz o zdo* 
bycie tych maszyn na w spólną własność. Czło* 
wiek pracy wie, że nie w tym  jest zło; że m aszyna 
powstała, lecz w tym, że nie do niego należy. Tak 
długo, dopóty to nie zostanie zrealizowane, doma* 
ga się pewnego ekw iwalentu za wyścig pracy w 
postaci sprawiedliwej i w ystarczającej zapłaty.

Sprawa bezrobocia.
N ie m am y istotnej liczby bezrobotnych w 

Polsce. S tatystyka podaje jedynie zarejestrowa* 
nych w urzędach pracy. Liczba ta ma mało współ* 
nego z rzeczywistością.

W  przybliżeniu do praw dy, posiadam y blisko 
milion bezrobotnych, więc optym istycznie licząc 
około trzy  m iliony ludzi żyje bądz z zasiłków 
społecznych, bądź z zasiłków pryw atnych.

Jest to  brzemię, którego na dłuższą m etę spo* 
łeczeństwo dźwigać nie jest w stanie. A  co gor* 
sza, bezrobocie nasze nie jest koniunkturalnym ,

a strukturalnym . Inaczej mówiąc — grozi nam  ono, 
przy obecnej s tru k tu rz e ' gospodarczej, na stałe, 
niezależnie od tak zw anego kryzysu. N ie mam 
zam iaru analizować głębiej tego wielkiego zaga* 
dnienia w skali polskiej jakim  jest bezrobocie. 
N asz przyrost naturalny  wynosi corocznie nieco 
więcei niż 40€ tysięcy osób. L;eząc naw et, że po* 
Iowa przypada na kobiety, corocznie vńnmśmy 
znaleźć zatrudnienie dla 200 tysięcy mężczyzn. » 
Jeżeli zaś chcemy zlikwidować już istniejące bez* 
robocie, to  w ciągu najbliższych 5 lat, powinniśi Ly 
zapewnić dodatkow e zatrudnienie corocznie 200 
tysiącom  osób. Razem więc coroczny przyrost 
zatrudnienia objąć musi 400 tysięcy osób. N a ra* 
zie jest to rzecz bardzo trudna. Całkow ite za* 
trudnienie w naszym  przem yśle jest także na razie 
niemożliwe. Przem ysł ten tak jak  obecnie pra* 
cuje może dodatkow o wchłonąc do 200 tysięcy 
osób. A to nie w ystarcza, ażeby dać w szystkim  
zatrudnienie.

A żeby zatrudnić resztę bezrobotnych należy 
przebudow ać ustrój gospodarczy, zmienić radykał* 
nie nastaw ienie handlowo*przemysłowe, przebu* 
dować ustrój rolnictw a w sensie podziału ziemi 
i m etod gospodarki przy radykalnie zm ienionych 
w arunkach, w odm iennym  układzie życia, w tedy 
bezrobocie w Polsce zniknie.

W  układzie obecnym nie da się go usunąć nig* 
dy. Jest ono bowiem jak  najbardziej ęjawMkiem 
strukturalnym , w ypływ ającym  ze struk tury  spo* 
łecznogospodarczej, a nie koniunkturalnym  i nie 
kryzysowym .

Przebudow a stanow i istotę wiehdego zapowie* 
dzianego przez p. w iceprem iera planu gosnodar* 
czego, którego realizacja zadecyduje o w dkości 
Polski, a dla którego przeprow adzenia Polska po* 
siada szczególnie dodatnie warunki.

W yszkolenie miodzieży.
Zagadnienie podniesienia poziomu zawodowe* 

go młodzieży, w chodzącej w życie, jest sprawą 
szczególnej wagi i musi stanow ić głęboką troskę 
w szystkich tych, k tó rzy  pragną widziei. rozwć 
gospodarczy i przem ysłowy -naszego kraju. Stan 
przyuczenia zawodowego kadr starszych robotni; 
ków już niejednokotnie, w m om entach wzrostu 
zapotrzebow ania na pew ną specjalność, dawał o* 
kazję do tw ierdzenia, że przesunięcie do w yższych 
szczebli pracy, w ram ach tego samego zawodu, 
dla pewnej liczby starszych robotników  jest nie* 
osiągalne, wobec braku należytego przyuczenia. 
W edług badań Insty tutu  Spraw Społecznych pt. 
„M łodzież sięga po pracę“ na ogólną liczbę 6S7 
tysięcy osób młodzieży, k tó ra wvszła ze szkół 
w roku 1934/35, ze szkół zaw odow ych i szkół wyż* 
szego typu wyszło zaledwie 9% młodzieży, pod* 
czas gdy 91% opuściło szkołę pow szechną bez ja* 
kiegokolwiek dalszego w ykształcenia ogólnego czy 
zawodowego. W  tym  stanie oczywiście przygo* 
tow am e iachow e m łodzieży do życia m usi.budzić 
słuszne obawy.

W ęgiel źródłem energii
W  liczbie znanych dotąd źródeł energii, będą* 

cych w służbie człowieka w przeliczeniu na kilo* 
w at — g o d z in y ’ energia cieplna otrzym yw ana z 
węgla stanow i od 70 proc. do 90 proc. całej zuży* 
wanej przez ludzi energii (Francja, A ngha, Stany 
Zjednoczone).
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Stąd wysokość kosztów  w szystkich wvrobów, 
k tó re zależą od energii cieplnej ściśle uzależnioną 
jest od kosztów  źródła tej energii - węgla ka* 
miennego.

Koszta transportu  koleją i statkam i, koszta 
wyrobów tekstylnych, ceramicznych, (jak cegła) 
metalurgicznych, o trzym ania napędu m aszyn elek* 
trycznych w centralach elektrycznych miast, o trzyj 
m ania ruchu pomp wodociągow ych itp. uzależnio* 
ne są od wysokości kosztów  najw ażniejszej po* 
zycji — węgla kam iennego, z którego otrzym uje 
się energię cieplną. Innem i słowy zagadnienie cen 
tonny  węgla w dzisiejszych czasach je st niemniej 
waznem  od ustalenia kosztów  kilograma chleba.

„Źródło najw ażniejszej energii — węgiel — 
jest również rezerw oarem  surowca, którego rozm aj 
ite aż do nieskończoności sposoby użycia rosną 
z roku na rok co do ilości i znaczenia, a posiada* 
nie we w łasnym  w nętrzu rezerw y tego surowca i 
głównego źródła wszelkiej energii jest dla spół* 
czesnego Państw a pierwszym w arunkiem  niezależ* 
ności.

W ojna now oczesna jest nie tylko zderzeniem 
2-J r  narodów, ale i walką dwóch uzbrojeń i me* 
chanizmów. Spotkanie 2*ch najw iększych armii 
św iata i ich aliantów  kryto w sobie podziem ną 
walkę pieców koksow ych Wrestfalii jirzeciwko ko* 
ksowniom Anglii i Francji i przeciwko gazowniom 
2/3 Europy, przeciwko nafcie Kalifornii, Meksy* 
ku i Sondy.

„N iezależność w wojnie, niezależność w poko* 
ju  — oto dar, k tó ry  przynosi ze sobą węgieł każ* 
demu państw u nowoczesnem u ‘ — mówi p. H. de 
Peyevomhoff, prezes Centralnego Syndykatu Fran* 
cuskich kopalń węgla, w swem studium  w piśmie 
„Revue jd  Paris“.

Jest zadziwiające, źe praw dy ekonom iczne, u* 
znane przez w szystkich specjalistów, tak  mało 
znalazły! zrozum ienia w naszych sferach rządzą* 
cych od samego początku pow stania Państw a Pol* 
skiego. Zapom niano świadom ie czy nieświado* 
nve, że ten k to  posiada to źródło energii — węgiel 
iest w stanie naruszyć ową „niezależność pokoju" 
przez system atyczne i planowe śrubow anie cen 
na źródło tej energii — węgiel kam ienny, powo* 
dując tern w zrost całego szeregu najniezbędniej*

W y ś c i g
Potęgujący się wyścig zbrojeń zagraża zdo­

byczom  socjalnymi szerokich rzesz ludności — tak 
to  podkreślił dyrektor M iędzynarodowego Biura 
Pracy p. Butler w swym raporcie dla Międzyna* 
rodowej K onferencji P racy  ubiegłego roku.

D la sprostania wyścigowi trzeba pracować 
więcej i coraz częstsze są tendencje przekracza* 
nia dotychczas przy ję tych  norm  pracy. Kraje 
przodujące w wyścigu zbrojeń przedłużają czas 
pracy, i coraz trudniejsze wymogi staw iają pracy 
robotnika.

Myliłby się jednak, ktoby przypuszczał, że 
coraz zaw rotniejszy wyścig zbrojeń zagraża tylko 
zdobyczom  socjalnym, Zagraża on w równym, 
jeśli nie większym stopniu współczesnem u ustro* 
jow i społeczno*gospodarczemu i ustrojow i pry* 
w atnej własności.

szvch w życiu codziennem  w yrobów i źródeł uży* 
teczności publicznej.

Jeśli więc węgiel zajm uje stanow isko zasadni* 
czego surowca energetycznego w stosunku 'do 
znacznej części przem ysłu, to jego produkcja win* 
na być zorganizowana pod kątem  widzenia istot* 
nych potrzeb obecnych i przyszłych gospodar* 
stwa narodowego. Rozw ażając sprawę spolszczę* 
nia handlu węglem, nie m ożna pom inąć roli jaką 
odgryw a organizacja Polska K onw encja W ęglowa. 
Konwencja iWęglowa ma ew idencję w szystkich 
sprzedaw ców  węgla podzielonych na cztery  gru* 
py. Do pierwszej grupy należą własne biura sprze* 
dąży kopalń, do drugiej hurtow nicy, do trze* 
ciej - półhurtow nicy, a do czw artej — agenc 
Przydział do trzech ostatnich grui^ zależał ongiś 
od ilości węgla zakupów anego przez przedsiębior* 
ców, obecnie nie je st to zbyt rygorystycznie prze* 
strzegane.

G^upa hurtowników liczy oko ło -230 firm, pół* 
hurtow ników  130, a agentów około 00; razem 450 
przedsiębiorstw  i agentur. Jeśli przyjąć że z te* 
go tylko około 20*/!’.jest firm  agentur polskich, to 
w ynika z tego, że przy spolszczeniu handlu wę* 
glem należałoby zastąpić około 360 firm obcople* 
m iennych przez polskie. Jest to cyfra noważna, 
ale jeśli się weźmie pod uwagę obszar Polsku nie 
jest to znowu cyfra, jakiej nie dałoby się uzy* 
skać, tym  bardziej, że racjonalnie zorganizow any 
handel węglem daie wcale dobre zyski. Przy* 
jąwszy, że pośrednicy zarabiają tylko rabaty  u* 
dzielone im przez kopalnie, to przy cenie 20,— zł 
za tonę węgla pośrednicy zarabiają w zależności 
od iirzynależności do grupy i sezonu 1,— dc 2,50 
zł na tonie, co przy sprzedaży na k ra 16 milionów 
ton, stanow i od 16—40 milionów złotych roczme. 
G dyby  naw et przyjąć, źe zysk ten jest za wysoki 
(w stosunku do kw oty  gw arancyjnej i do kaD.* 
tału obrotow ego wynosić powinien tylko 8—20 „i* 
honych zł), to jest on i tak  bardzo wysoki. W  
interesie przygotow ania przem ysłu do obrony kra* 
ju  i w interesie społeczeństw a polskiego, należy 
dążyć do całkowitego spolszczenia handlu węglem, 
do czego nie potrzeba zby t wielkich kapitałów , 
a handel węglem gw arantuje przedsiębiorczym  
kupcom  poważne zyski.

z b r o j e ń .
Koszta wyścigu zbrojeń lawinowo rosną. Jeś* 

li św iatow e koszty  zbrojeń za r. 1913 przyjm iem y 
na 100, to iuż w r. 192? w ynosiły one 150, w r. 1934 
— 200, w r. 1935 — 240—300, w r. 1936 — 300— 
360.

Cyfr za r. 1937 i za r. 1938 jeszcze nie znamy. 
Ale można przypuszczać, że dojdą one conajm niej 
do 400—500, tak wielkie, tak gigantyczne są dziś 
przygotow ania do w ojny.

Innym i słowy, św iat dziś w ydaje 4 do 5 razy 
więcej na przygotow ania w ojenne, niż w rakordo* 
wym  roku wyścigu zbrojeń tuż przed wielką woj* 
ną.

Co to oznacza -
Czy ciężary te  m ożna pokryć z bieżących do* 

chodów, czy ze subsancji? Czy me trzefca coraz 
większą część dochodu społecznego konfiskow ać 
daleko poza granice dochodu wolnego, czy nie
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trzeba coraz dalej i silniej w kraczać w sferę pry* 
w atnej własnośi

Fiskalizm przem ienia się w uipertiskalizm , a 
ten  w  m echanizm  konfiskaty  pryw atnej własności

Coraz większa część dochodu społecznego 
idzie na po trzeby  Skarbu Pa iStva, coraz większe 
ciężary ciążą na produkcji, p rodukcja ta  sta je  się 
coraz mniej rentow na. In icjatyw a pryw atna za* 
miera, na jej m iejsce wchodzi in icjatyw a państwo* 
wa.

H iperfiskalizm , konfiskujący coraz większą 
część dochodu społecznego, jest czynnik 'em  u* 
m niejszającym  zasięg pryw atnej własności, jest 
czynnikiem głębokiej i stale działającej przemian 
ny ustrojow ej.

N iestety, proces ten postępuje m e tylko w t. 
z w. k ra jach  totalnych, ale i w wielu innych kras 
jach, hołdujących wolności, bo proces ten  zwląza* 
ny jest nie ustrojeni, ale z koniecznościąm i obrony 
narodow ej, jakie narzuca chwila obecna.

O rozm iarach tego procesu dow iadujem y się 
z rew elacyjnych cyfy ostatnio ogłoszonych, 
z  dw óch ustrojow o całkowicie różnych terenów, 
Francji i W łoch, a dotyczących obciążenia fiskal* 
nego tych krajów.

Przypatrzm y się bliżej tym  cyfrom, bo one 
mówią bardzo wiele, więcej niż całe tom y teore* 
tycznych rozpraw  na tem at przem ian zachodzą* 
cych we w spółczesnym  ustro ju  społeczno*gospo* 
darczym.

Dla Francji m amy zgodne ustalenie cyfr glo* 
balnego obciążenia publicznego na r. 1938. W ydat* 
ki państwa, łącznie z dopłatam  do kolei poczty, 
sam orządów, kolonii itd. na ten rok w ynoszą oko* 
ło 85 miliardów, w ydatki sam orządów  i mstytu* 
cyj społecznych około 25 miliardów. Łącznie bud* 
żet publiczny Francji na r. 1938 wynosi około 110 
miliardów franków. Szacunek dochodu społeczne* 
go na r. 1938 w aha się od 220—250 miliardów fr 
Jeśli przyjm iem y tę  ostatn ią sumę, korzystniej* 
szą dla Francji, o trzym am y około 44%, dochodu 
społecznego, idącego tylko na w ydatk i publiczne.

Jak widzimy, zbliżam y się tu  do 50%. Poło* 
wa dochodu przeciętnie w ygospodarowanego przez 
obyw atela idzie dla niego, połow a (w tej czy innej 
formie) dla państw a, względnie samorządów.

Dla W łoch posiadam y bardzo szczegółową 
i wnikliwą analizę, przeprow adzoną przez Insty tu t 
K oniunktur w Berlinie w pracy p. A lberta  Wiss* 
lera, niedaw no co ogłoszonej (w  kw ietniu 1938),

a pisanej 'jt wielką życzliwością dla ustroju wło* 
skiego.

Z pracy tej dow iadujem y się, ze obciążenie 
fiskalne, k tó re  przed  wielkim kryzysem' wynosiło 
już jedną trzecią dochodu społecznego, przekro* 
czyło obecnie połowę dochodu społecznego.

In sty tu t berliński sumę obciążenia publiczne* 
go W łoch za ostatn i rok, całkowicie opublikowa* 
ny 1935/36 podaje na 44,3 m iliardy lirów, a na r. 
1938/39 przyjm uje „znacznie pow yże, 50 miliar* 
dów “. N atom iast dochód społeczny przyjm uje 
m aksym alnie na 95 — 100 m iliardów lirów.

Innym i słowy, globalne obciążenie publiczne 
W łoch przyjm uje na przeszło połow ę całego do* 
chodu społecznego.

D la Niem iec, niestety, nie mamy cyfr. bo tam  
wogole me ogłasza się ani budżetu publicznego, 
am  spraw ozdań rachunkow ych, ale nie przypu* 
szczamy, by cyfry te  mogły daleko odbiegać od 
norm  francuskich czy włoskich . (15 m ilionow ro* 
botników  zatrudnionych w przem yśle niemieckim, 
około 60% pracuje na  przygotow anie wojny).

A  więc w dwóch krajach  o odm iennych struk* 
turach, odm iennej zasobności, odm iennym  ustro* 
ju  polityczno*gospodarczym, stw ierdzam y podo* 
bny stan  rzeczy, k tó ry  przecież na długą m etę za* 
graża tej podstaw ie ustroju jaką jest p ryw atna 
własność.

A w  obydw u tych  k ra jach  główny ni źródłem  
fiskalizmu są przede wszystkim  ogrom ne ciężary 
m ilitarne (we Francji 46% budżetu dochodów, a 
40% budżetu  w ydatków  idzie na zbrojenia), koszty 
wyścigu zbrojeń, szaleńczego z nunktu  w idzenia 
możliwości gospodarczych, ale w obecnej sytuac i 
dla wielu k rajów  koniecznego i niepodlegającego 
żadnym  dyskusjom

K ażdy zrozumie, że sytuacja taka  w  Europie 
jest na długą m etę nie do zniesienia ' K oszta wy* 
ścigu coraz bardziej zbliżają się do kosztów  pro* 
w adzenia wojny, czyli już w tej fazie sta je  się 
prow adzeniem  w ojny w pennanencji.

U trzym anie tego stani rzeczy grozi wielkie* 
mi przeobrażeniam i nie tylko gospodarczemu i fi* 
nansowemi, ale także społecznemi i ustrojowem  .

D latego nie w ystarczy uratow ać Europę od 
w ojny dziś, czy ju tro , trzeba uratow ać Europę 
przed potęgującym  się wciąż strachem  przed woj* 
ną, k tó ry  paraliżuje aktyw ność gospodarczą i li* 
kw iduje zw oina ale system atycznie zdobycze so* 
ejalne szerokich rzesz

Wiadomości z kraju i z świata.
O rgan polityczny „W alka;‘ pisze.

Reakcja faszystowska —  aasz wróg
D nia 28 kw ietnia r. b. Flitler wygłosił niebywa* 

łą mowę, w której uzasadniał szeroko swoje ape* 
ty ty  tery torialne względem naszego Państw a.

Jednocześnie prasa hitlerow ska rozpoczęła 
gw ałtow ną hecę antipolską.

D oskonałą rephke na zuchwałe przemowie* 
nie p. H itlera wygłosił dn. 5 m aja r. b. na posie* 
dzeniu Sejm u m inister spraw zagranicznych Rze* 
czypospolitej Józef Beck.

Polska iest ideologicznie zróżniczkowana, lecz 
jest i b ę d n e  jednolita, jeśli chodzi o jedynie zro* 
zum iałą a w łaściwą odpow iedź pod adresem  Hi* 
tlera  i jego roszczeń.

K ażdy k to  zam ierzy się na integralność i su* 
w erenność Polski — będzie miał grzbiet przetrą* 
eony.

W hecy antipolskiej oba faszyzm y: w łoski i 
niemiecki działają solidarnie.

j
Ton prasy włoskiej nie wiele różni się od to* 

nu prasy  niemieckiej.

*



C ytat, k tó ry  poniżej zamieszczamy, jest po* 
niekąd reprezentacyjny  dla w spółpracującej z nie* 
m iecidn . grabieżcami in spe prasy włoskiej.

—• „Nie należy zapominać — brzmią w streszczeniu uw a­
gi dziennika w łoskiego — że w schodnie granice N iem iec uw a­
żane b y ły  stale przez w szystkich za największą niesprawied­
liw ość, popełnioną w W ersalu w zględem  Niemiec. Nie można 
negow ać, że Niem cy uczyniły P olsce bardziej niż słuszne 
propozycje: powrotu Gdańska do Niemiec, budow y autostra 
dy przez Pom orze, gw aiancji granic Polski na okres lat 25, 
Polska odpowiedziała mobilizacją, a Polacy ośw iadczają, że 
będa się raczej bić, niż w yrażą zgodę na najm niejsze ustęp­
stwo.

Gzy jest to roztropne? — pyta organ włoski. — Jakież 
byłoby moralne uzasadnienie w ojny, mającej przeszkodzić 
przyłączeniu się do K zeszy miasta niem ieckiego po uznaniu 
i przyjęciu przez w szystkich zasady o sam ostanowieniu o so­
bie narodów?" —

K om unikat w ydany po konferencji Ribben* 
trop — Ciano mówi o całkowitej zgodności poglą* 
dów m iędzy obu reakcyjnym i oaństw am i faszy* 
stow skim i w sprawie sytuacji m iędzynarodow ej.

Jasne jest, że po tak buńczucznej serii pub licz* 
n jc h  w ystąpień skutki mogą być nieobliczalne.

A tm osfera dzięki megalomanowi z Berchtes* 
gaden je st niebywale naelektryzow ana. Lada d o *  

dmuch może w ywołać ogólną pożogę w ojenną
Lecz obaj przyjaciele i kom batanci osiowi mu* 

szą zdawać sobie spraw ę ze stanow iska Polski:
1) Ze naród  polski jest gotowy do obrony 

przed  napaścią.
2) Ze pod zaborem  niemieckim jęczy w ucisku 

w ynara^ iajacym  przeszło półtora milionów Po* 
laków.

3) Ze do m orza Bałtyckiego i G dańska ma* 
my tysiącletnie prawa, zasadniające się nie tylko 
na danych etniczych i historycznych, ale i na ko* 
niecznościach ekonomicznych

4) Ze jeśli megaloman z Berchtesgaden wywo* 
ła pożogę w ojenną niechybnie w przepaść kata* 
strofy  runie faszyzm i jego mocodawca, ustrój 
kapitalistyczny.

W ydaje nam  się, że szefowie reakcyjnej osi 
nie w yznają się należycie w  rzeczywistości. Prze* 
budzenie dla nich może być bardzo bolesne. Mo* 
że naw et w ogóle nie być przebudzenia bo zmar* 
li się nie przebudzają...

Jako  obóz historycznych piłsudczyków, jako 
partia  socjalistyczno -— niepodległościowa musi* 
m y sobie w yprosić u prasy niemieckiej i niemiec* 
kich czynników  oficjalnych niewłaściwą dla nich 
— co najm niej — rolę kontynuatorów  polityk.. 
M arszałka Piłsudskiego i pouczania Polski przez 
wrogie ościenne państw o, co jest dla Polski do* 
bre, a co nie.

Zapewniam y, że po zgonie p. H itlera nie bę* 
dziem y się podszyw ać jako  kontynuatorzy  jego 
linii politycznej

Buta germ ańska, orzygotow ując się do spro* 
w okowania pożogi w ojennej, niech jako tako zro* 
zumie powyższe podstaw ow e zasady.

To może osłodzić przyszłą klęskę osi.
Horzechowski.

Świat gotuje się do walki.
Rzad szwedzki z inicjatyw y króla w ystąnił 

do Riksdagu z wnioskiem o pow ołanie na 30*dnio* 
w e ćwiczenia rezerwistów rocznika 1934.

W  m arynarce w ojennej rocznikowi, będącem u 
obecnie pod bronią, przedłużone okres służby 
czynnej indyw idualnie od 20 do 340 dni.

Na konferencji sztabow ej rozpatrzono plan 
mobilizacji armii am erykańskiej na w ypadek woj* 
ny. ; :

St. Z jednoczone zm obilizują 1 milion żołnie* 
rzy w przeciągu trzech miesięcy od w ybuchu woj* 
ny, a następnie będą mogły mobilizować po 200.000 
żołnierzy miesięcznie.

Ameryka weźmie udział w wojnie.
Członek kom isji spraw zagranicznych senatu, 

dem okrata G reen, odbyw szy rozm owę z prezyden* 
tern Rooseveltem  i płk. Lindbergiem  oświadczył 
przedstawicielom  prasy, iż w w ypadku powszech* 
nego konfliktu w Eurooio „Stany Z jednoczone nie 
mogłyby pozostać poza jego nawiasem".

Zbrojenia Holandii.
Rząd holenderski postanow ił przediuż(yc 

okres służby w ojskow ej z 11 miesięcy na 2 lata
O dpow iedni p ro jek t ustaw y wniesiono już do 

parlam entu. (

Powiewy wojenne w Australii.
Rejestracje zdolnych do noszenia broni prze* 

prow adza A ustralia na rozkaz prem iera Lvo*nsa.

Z obrony prawnej.
Przed Okręgowym  Sądem Pracy rozpatrywa* 

no apelację firm y M articke przeciw pow ódce tow. 
•onderkównej Łucji, k tó ra  w I. instancji wygrała 
235,— zł. Sąd O kręgowy po w ywodach tow. Ry* 
szarda M usioła zatw ierdził wyrok I. instancji i jak 
się dow iadujem y 22 bm. będzie przeprow adzona 
egzekucja u pozwanej o zapłatę 285,00 zł. na rzecz 
powódki.

Z rozpraw 
przed W yższym Urzędem Ubezpieczeń.

■ W  bieżącym  miesiącu odbyło się cały szereg 
rozpraw  przed W yższym  U rzędem  U bezpieczeń 
o przyznanie rent w ypadkow ych wzgl przywro* 
cenie przez Z akład  odebranych respektyw nie 
zm niejszonych.

N a rozpraw ach w imieniu członków wystę* 
pował jako pełnom ocnik tow. R yszard  M usioł i 
wygra} następujące spraw y:

Tow. D ąbrowskiem u A ndrzejowi przywroco* 
no 10p*ową ren tę z nadpłatą  od czasu wstrzyma* 
nia przez Z akład  Ubezpieczeń.

Tow. Kowolikowi Pawłowi przyw rócono 10%* 
ową ren tę  również z nadpłatą  od czasu wstrzyma* 
nia przez Z akład i pozatym  przysądzono zw rot 
kosztów  za badanie lekarskie i podroż.

Tow. 1 W ypiorow i Bernardowi W oiew ódzki 
U rząd Ubezpieczeń zatw ierdzając w yrok Wyż* 
szego U rzędu U bezpieczeń w ygrano 10%*ową ren* 
tę z nadpłatą za pół roku.

Tow. Skutnikowi Pawiowi po w strzym aniu 
ren ty  w ypadkow ej przez Z akład  na mocy zawar* 
cia ugody W ojew ódzki U rząd  U bezpieczeń przy* 
znał 10%*ową rentę z nadp łatą  na przeciąg jedne* 
go roku.



Tow. Kucowi Euzebiuszowi 'W yższy U rząd 
U bezpieczeń przyznał różnicę mylnie obLczone* 
go zasiłku chorobowego podczas leczenia w wyso* 
kości 16,00 zł.

Tow Burczykowi Franciszkowi również j,ak 
pow yżej nastąpiło do w ypłaty  różnica 18.55 zł.

Tow. Frosowi Jakubow i w ygrano rentę 20% 
a mlianowicie po obniżeniu przez Z ak ład  na 10%. 
Fros otrzym a nadpłatę  za czas w strzym ania.

Tow. Flasowi Józefowi w ygrano przed  Wyż* 
szym U rzędem  Ubezpieczeń 20% ren ty  z nadpłat 
tą  za czas obniżenia i pozatym  20,00 zł. kosztów  
za badanie lekarskie.

Tow  N aw ratow i Fryderykow i wygrano róż* 
nicę potrąconego zasiłku choiobowego z ren ty  
pełnej w w ysokości 13,87 zł. Rozpraw ę przepro* 
w adzono przed W ojew ódzkim  U rzędem  Obezpie* 
czeń

Tow. Dolibógowi Piotrow i wygrano przed 
W yższym  U rzędem  U bezpieczeń w strzym aną rem  
tę przez Z ak ład  U bezpieczeń i pozatem  zw rót 
kosztów  za badanie lekarskie, k tó re  otrzym a po* 
wód po przedłożeniu kw itu  lekarskiego.

Przed M iejskim  U rzędem  Ubezpieczeń po 
w ywodach tow. R yszarda M usioła w imieniu 
członka D obrowskiego A ntoniego uznano za 
członka M iejscowej Kasy Chorych, którego me 
chciała p rzy jąć Ogólno*Miejscowa K asa Chorych.

Z wyborów do Rad Zakładowych.
W ubiegłym  miesiącu odbyły się w ybory do 

R ady Zakładow ej na kopalni Gieschę w Niki* 
szowcu. Nasz związek górników otrzym ał na 
dwie listy kandydatów  439 głosów. M oglibyśmy 
być bardzo zadowoleni z w yniku gdyby nie było 
rozbicia na dwie listy co ujem nie w pływ a na po* 
dział m andatów  gdyż w m yśl ordynacji wybór* 
czej lo R ad Zakładow ych niem a połączenia list 
i wobec tego końców ki a czasem bardzo  poważne 
liczby odpadają jak  np. nasza druga lista w tym  
w ypadku przy otrzym aniu 156 głosów przepadła, 
zaś na nierwszą listę k tó ra  o trzym ała 283 głose 
przypadł tylkc jeden m andat. N iech to będzie 
puuczką na przyszłość.

N a kopalni Brzozo /ice osiągnęliśmy przy 
w yborach razem  z Z akładem  K rystynom  140 gło* 
sów. Były również dwie listy  tak, że otrzymaliś* 
m y jeden  m andat i to w Zakładzie K rystyn.

Z huty Kunegundy.
W  hucie Kunegundy odbędą się w ybory do 

rady  zakładow ej w dniu 22*go czerwca br. Jak 
w iadom o, załoga te j hu ty  cierpi od szeregu lat 
pod względem! sumiennego zastępstw a robotnicze* 
go, gdyż każdego roku na gwałt wpchali się wiecz* 
ni radcow ie oczywiście przy gorzole i piwie wy* 
borczem , a następnie cały rok ciągnęli sw oje oso* 
biste korzyści z tego tytułu, ale o obronie, o po* 
parcie w arunków  pracy czy zarobków , czuwanie 
i przestrzeganie umów, akordów  czy prem ii bądź 
przy  piecach czy też w prażalm ach ani śladu

N atom iast handel tow arym  ż^wem i mart* 
wem, rybam i i ubraniam i itd. ten kw itnie na ca* 
lego a dla radców  da najw ięcej korzyści. N ie ma* 
m y potrzeby  zajm ow ać się radcam i innych związ* 
ków  zawodowych, ale chcemy zwrócić uwagę 
członkom  na panów  Ridlów i Mazurów, którzy  
z te j łaski w yborów  właśnie doszli do ładnych

zarobków  i ładnych stanow isk na m ajstrów , np. 
M azur.

M usieliśm y tem u położyć k res i skończyć z 
takim i radcam i przynajm niej w naszej organizacji 
i nie m am y obecnie z niemi nic wspólnego.

A le oni chodzili i zabiegali do innego związku 
o przyjęcie ich, aby znów do w yborów  kandydo* 
wać?

W ięc uwaga robotnicy, gdyż ani jeden  głos 
nie powinień być oddany na Ridlów czy Mazu* 
rów. Z  ram ienia naszego związku jest lisia kan* 
dydatów  na której figurują czołowi kandydaci
1) Prasek Karol, 2) Tendera Jan 31 Bablok Win* 
centy i t. d.

W ięc apelujem y do w szystkich członków iro* 
botników  o agitowanie za naszą listą i giemialne* 
go oddania głosów na w ym ienionych kandydatów . 
W tedy zm ienią się stosunki raz na zawsze w tam* 
tejszej radzie zakładow ej a robotnik  huty  Kunę* 
gundy będzie miał spraw iedliwe zastęnstwo.

Z ruchu organizacyjnego.
. Dalszy rozwój naszego ruchu.

i _ .
Okręg Katowicki.

W  miesiącu kw ietniu odbyło się zebranie me* 
taiowców w N ow ym  Bytomiu, gdzie założono 
Sekcję N iepodległościow ców  O ddziału Metalów* 
ców. Po referacie tow  M usioła zdeklarow ało się 
75 obecnych na członków naszej organizacji, po* 
czem nastąpił w ybór zarządu Sekcji w  skład któ* 
rego wchodzą:
prezes tow. Steuer Wincentym zas+. nrez. tow. 
M ańka R obert, sekretarz tow. K arkoła A lojzy, 
zast. sekr. tow. Rybczyński Franciszek, skarbnik 
tow  Ertel Adolf.

W Orzegowię omówiono na zebianiu założę* 
nie Sekcji N iepodległościow ców  O ddziału Gór* 
ników. N a następnym  zebraniu będzie w ybrany 
zarząd oddziału.

W  Siemianowicach w kucie szkła zlikwido* 
wano cały oddział Z. P. Z  Z. p^zez sam ych człon* 
ków  a mianowicie za nietroszczenie się o spraw y 
członkowskie, umowę zbiorową i t. p. przez Fes* 
serow ych sekretarzy. t >

N a zebranie zaproszono tow. M usioła i pc 
obszernym  referacie jego przestąpiło  przeszło 80 
członkow z Z. P. Z. Z. do naszej organizacji i 
około 30 now ych wstąpiło.

N ow o w ybrany zarząd oddziału przedstaw ia 
się następująco:
Prezes tow. Pluskwik Józef, zast. prezes', tow. Mi* 
chalik Teodor, sekretarz tow. Segeth Franciszek, 
zast. sekr. G lados Bernard, skarbnik tow. Ul* 
b rvch  Paweł.

*■ ł  i

Lipiny ŚI. N a konsty tucy jnym  zebraniu Sek* 
cji N iepodległościow ców  w dniu 21 m aja br. po 
wygłoszeniu referatu  orgai izacyjnego przez sekre* 
tarza tow. Musioła zebranie postanow iło powołać 
oddział metalowców Sekcji Niepodległościowców 
U. Z. K. Z. Z. i w ybrano zarząd w następującym  
składzie prezes Rożek Jerzy, zast prez. Przebin* 
da Józef, sekretarz Nowak. Jan, zast. sekr. Józef 
Szczęsny, skarbnik Buchcik Ignacy
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Komunikat Sekretariatu Okręgowego.
1) W  miesiącu czerwcu przeprow adza Sekrc* 

tariat O kręgow y w K atowicach w ym ianę wzgl. 
kontrolę znaczków. W  związku z tym  uwiada* 
miamy skarbników , że przy obrachunkach w mie* 
siacu czerwcu musza być przedłożone wszystkie 
pozostałe znaczki w oddziałach jak  i dołączyć ze* 
staw ienir dokładnego rozliczenia.

2) Uwiadam iam y skarbników , że znaczki na 
nadzw yczajną opłatę jednorazow ą na cel obcho* 
du jubileuszowego na G órnym  Śląsku mogą być 
odebrane w sekretariacie i prosim y o dopilnowa* 
nie tej spraw y w m yśl uchw ały pow ziętej na 
O kręgowym  Zjeździe.

3) Zwracamly uwagę na przestrzeganie okólni* 
ka, że składki i obrachunki m uszą być regularnie 
każdego miesiąca i to najpóźniej do 20 każdego 
miesiąca do okręgu przekazane.

Przed wyborami w hucie „Pokój".
W  miesiącu czerwcu odbędą się w ybory do 

R ady Zakładow ej w hucie Pokój. N a liście na* 
szej figurują czołowi kandydaci: 1) Wiecelr Ro*
bert, 2) Dudek Romar, 3) N owak względnie Pa* 
jąk z oddziam strażaków, ale spraw a ta  jeszcze 
będzie uzgodniona i przed w yboram i jeszcze bę* 
dzie ogłoszenie na afiszach i to numer, naszej li* 
sty  jak  i kolejność kandydatów . T ą drogą zwra* 
camiy się do w szystkich członków  oddziału meta* 
łowców i apelujem y o spełnienie obowiązku wy* 
borczego t. zn. nie ty lko że m uszą w szyscy człon* 
kowie jak  jeden stanąć do w yborów i obowiązko* 
wo oddać głos na naszą listę ale muszą jaknaj* 
silniej agitować za naszą listą abyśm y osiągli jak* 
najw ięcej głosów i w ten sposób będziem y sil* 
n iejsi w Radzie Zakładow ej, będziemy mieli więk* 
szy autory tet w obronie praw robotniczych w Hu* 
cie Pokój.

Ntepodlfcgłościowce zorganizowali się na te* 
renie hu ty  Pokój w naszej orgam zacii i biorą 
udział w w yborach w ystaw iając własną listę kan* 
dydatów . Czołowym i kandydatam i są: M ańka
Robert i Steuer W incenty. Również pod adre* 
sem niepodległościowców zw racam y się z apelem 
o jaknajw iększe zaagitow anie za listą niepodle* 
głościowców z ram ienia C. Z. K. Z. Z. z powyż* 
szymi kandydatam i tak, aby lista niepodległo* 
ściowców osiągnęła jak najlepszy sukces wybór* 
czy.

Z naszej strony nadm ieniam y, że .stn ieje je* 
szcze możliwość połączenia ubu list na jedną.

Konferencja u Inspektora Pracy.
O kręg Rybnicki.

D nia 19 kw ietnia br. odbyła się konferencja 
sekretarzy związków zaw odowych w gmachu In* 
spektora Pracy 57 O bwodu w Rybniku, w której 
b rał udział z ram ienia C. Z. K.. Z. Z. sekretarz 
Pielczyk. Poruszono najw ażniejszą spraw ę i to 
zagadnienie zapośredniczenia do pracy  robotni* 
ków  przez Pow iatow y U rząd Pośredn. P racy w 
Rybniku, N astępnie ustalono, żeby w naibliż* 
szych dniach powołać ponow ną konferencję. 
Zgodnie z tym  dnia 10 m aja b r odbyła się po* 
now na konferencja przy współudziale n Staro*

sty Mgr. A ntesa, Insnektora P racy Inż. Wesołow* 
skiego i w szystkich sekretarzy związkowych 
w gmachu tam t. Starostw a. N a wym ienionej kon* 
ferencji domagali się sekretarze w yelim inowania 
różnych pro tekcji raz na zawsze, tak  samo żeby 
kucharki i różne niepowołane czynniki me ubie* 
gały się w sprawie zapośredniczenia robotników  
do pracy, gdyż w tej spraw ie wyłącznie powinne 
m ’eć głos zw iązki zawodowe, na co p. S tarosta 
M gr A ntes wyraził sw oją zgodę. Z  naszej strony 
możemy pow itać krok ten  z całego serca, k tó ry  
nareszcie oczyści te nieznośne stosunki, k tó re  tam  
panowały.

D nia 6 m aja br. odbyła się konterencja  w In* 
spektoracie Pracy 57 O bw odu w spraw ie poszko* 
dowania robotników  na zarobku przeciw ko Firmie 
Rendem cnd za niewypłacenie należytego zarobku 
oraz nadgodzin, na sumę około 500,00 zł. N a roz* 
patrzenie wniosku wniesionego przez Sekretariat 
Okręgowy C  Z K. Z. Z. w Rybniku. Inspektor 
P racy  w ydał zlecenie o natychm iastow e wypłacę* 
nie zaległości na rzecz poszkodow anych. N a  roz* 
prawie obecny był sekretarz okręgow y K arol Piel* 
czyk.

Założenie oddziału w uotartowicach.
W dmu 18 m aja br. odbyło się zebranie w Go* 

tartow icach. Sekretarz O kręgow y kol. Pielczyk 
w swoim godzinnym  referacie przedstaw ił zebra* 
nym cel i zadanie naszej organizacji, jak  również 
zapoznał zebranych o w ytężonej prae'^ wyżej wy* 
mienionej organizacji dla dobra św iata pracy. 
Końcowo poruszył prelegen szkodliwą działalność 
sekretarzy  okręgow ych Z p ZZ*tu w powiecie ry* 
bnićkim. Z ebrani z wielkim zainteresow aniem  
wysłuchali w vwodów referen ta a jako dow ód zro* 
zumienia, było solidaryzowanie się w dyskusji z 
w ywodami referenta. Jednogłośnie przystąpili 
obecni do C. Z. K. Z. Z  Z arząd  ukonstytuow ał 
się w następującym  skłaazie: p rezes Babilas Aloj* 
zy, zast. prezesa Sobik K onstanty, sekretarz Ni* 
kieł Ryszard, zast. sekr. Sobik Józef, skarbnik 
Szymura Paweł, kom isja rew izyjna D uda Kon* 
stanty , Smółka Teodor, Kuśka Jan

Zaznaczyć w ypada, że większość członków 
w stępujących do naszej organizacji są przew ażnie 
pow stańce i niepodległościowce. N a  czele oddzia* 
łu stanął długoletni pracow nik na niwie narodo* 
wej i prezes Zw iązku Pow stańców  Śląskich tam t. 
m iejscowości kol. Babilas A lojzy.

Wycieczka metalowców z Szopienic.
O ddział M etalowców Centrali Z jednoczenia 

K lasowych Zw iązków  Zaw odow ych w Szopieni* 
cach, organizuje w niedzielę, dnia 9 linca 1939 r. 
wycieczkę do N ow ego Bierunia.

Celem om ówienia wszelkich spraw  wycieczki 
odbędzie się zebranie miesięczne we wtorek, dnia 
13 c* *iwca L- o godz. 17*tej na sali p. Freu*.Ja,

Obowiązkiem  każdego członka tegoż oddzia* 
łu jest przybycie na wyżej w ym ienione zebranie, 
Członków  oddziałów  Fachowców. Strażaków i 
Elektrolizę, k tórzyby mieli zam iar dołączyć się do 
wyżej wym ienionej wycieczki zapraszam y na ze* 
branie.

Z a Z arząd  M iejscowy.
(—) D ybuła A., prezes.
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